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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.

Cena Kuriera:
WWarszawie: podana lest 

*■ nagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar

stwie: opłata za przesyłkę 1 
koszta ekspedycjŁ rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
1116 kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedne 
ylko wydanie Kitrjeri przyjmo
waną być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnię k. 3 w niedziele i święta k. 5.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
_______________ wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe.

Ihtyciwdzi i rozsyła się (iwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Dziś: Tekli Panny M.
Środa: N. M. P. od wykupu niewolników 
Czwartek: Aurelji P. i Kleofasa. 
Piątek. Cyprjana M, i Justyny P. M.

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 8 r. 
Zachód „ „ 7 „ 51 w.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War

szawą stóp 1 cali 10.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48
Zachód , „ 5 . 56
Długość dnia godzin 12 minut 12.
Ubyło 4 23.

Cena o g ł os z o A:
Reklamy: za jeden wióra 

pierwszy raz 25 kop., każdy na. 
stępny raz 20 kop

Nekrologia: za jeden wicrs- 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze
nia w numerach porannych, z wy 
jątkiem niedzielnych i świątecz
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kur jera przyj 
muje także Biuro Ogłoszeń Raj eh 
mana i Frendlera, ulica Senator-

_____ ska nr 18._____________
Sobota: Kośmy i Damiana M. 
Niedziela: Wacława Króla Mecz. 
Poniedziałek: Michała Archanioła. 
Wtorek: Remigjusza Bisk. Wyzn,

— Numer niniejsty wyiaedl .u dru
ku o yodiinie G-ej rano.'

KALENnAHZ-
Widowiska: Teatr wielki: „Bal maskowy”; — 

Teatr letni (w ogrodzie Saskim): „Ćwiartka pa
pieru”; — (występ p. Hofmanowej); — Teatr nowy 
(przy ulicy Królewskiej): „Bańki mydlane”, „Roczni
ca ślubu” i „Dwaj złodzieje”. (Godzina 7 i pół wie
czorem.)

Cholera w Neapolu

dnia 18-go września r. 1884-go
Kto dziś mówi o Neapolu, musi mówić o cholerze"
Wobec straszliwej tej klęski wszystko ustąpić mu' 

;si, o wszystkiem zapomnieć trzeba.
Szerzy się ona po południowej Francji i północ

nych włoskich prowincjach od kilku miesięcy, ale 
nigdzie nie wystąpiła z taką gwałtownością, nigdzie 
procent śmiertelności nie dosięgał tak przerażających 
cyfr, jak tutaj.

; Nadzwyczaj szybki i gwałtowny rozrost epidemji 
był tu następstwem szalonej orgji, jakiej się oddało 
pospólstwo neapolitańskie, wygrawszy dwa razy 
z kolei, w dwie po sobie idące soboty na loterji licz
bowej, na jedne i te same numera, na które tysiące 
ludzi grało...

Byty to numera mające związek z rozstrzelanym 
niedawno zbrodniarzem, żołnierzem Misdea, który 
pozbawił życia piętnastu swoich towarzyszów broni. 
Po egzekucji pospólstwo rzuciło się do stołka, na któ- 
rem delikwent siedział i rozszarpało postronki, któ 
remi był do słupka przywiązany. Według gminnego 
•przesądu, postronek taki przynosi szczęście... Tym 
łazem amulet miał zapewnić wygraną na loterji...

I cóż się stało?
Dziwnym trafem dziki przesąd odniósł zwycięstwo 

nad zdrowym rozumem... wszyscy posiadacze amule
tu istotnie wygrali.

Według „Sennika” podwójnie można było tłuma
czyć przez cyfry egzekucje Misdea, obadwa systemy 
wyboru numerów okazały się dobremi i istotnie dwa 
razy wyszły obstawione terna!!

Na tym kaprysie bogini Fortuny, która dwa razy i 
raz po razu była posłuszną wróżbom, rząd poniósł '

znaczną stratę; w pierwszą sobotę biura loterji wy
płaciły trzy, a w następną póltrzecia miljona lirów...

Po owych dwóch ciągnieniach rozpoczęła się 
w Neapolu nie dająca się opisać orgja... Po dru- 
giem zwłaszcza ciągnieniu robiła ona przerażające 
a zarazem ponure wrażenie, bo miasto nawiedziła już 
wówczas cholera. Widziałem tę drugą orgję powra
cając powozem z Pompei...

Pospólstwo pijane pożerało sterty maccaroni, po
chłaniało stosy arbuzów i fig, krzyczało, ryczało, 
tańczyło na drodze, którą przejeżdżałem. Zdawało 
mi się, że patrzę na starożytne bachanalje z kobieta
mi o rozpuszczonych włosach, z dziećmi zupełnie na- 
giemi. Istni dzicy...

Nazajutrz cholera pochwyciła tę rozpustę w swoje 
szpony...

Po wstrętnem dziele orgji i spustoszeniach śmierci 
przyszła kolej na wzniosłe dzieło miłosierdzia, w 
którem pierwszą rolę odegrał... król Humbert; po
stać jego przybrała poważne, iście epiczne rozmiary 
i wyrosła do szczytności.

Książę Amadeusz, zapiśuć się tu godzi, jest go
dnym towarzyszem swojego brata. Dowiedziawszy 
się, że król jedzie do Neapolu, wsiadł do pociąguidą- 
cego do Rzymu, nie wstąpiwszy nawet do pałacu, 
nie zabrawszy nawet żadnych rzeczy na drogę. Kró
la Humberta zastał jeszcze w Rzymie i powiedział:

— Pożyczysz mi swojej bielizny, bo mam tu tyl
ko to co na sobie.

Przyjmowani wszędzie po drodze przez lud z nie- 
wysłowionym zapałem2 w Neapolu doprowadzili ten 
zapał do zenitu.

Silne wrażenie, jakie król odniósł, wyraziło się w 
znanym wam pewno telegramie, jaki odjeżdżając 
wysłał do jenerała komendanta obozu w Pordedone.

Nazajutrz po przyjeżdzie do Neapolu król Hum
bert w towarzystwie swojego brata, prezesa rady, 
prefekta, syndyka i swojej świty chciał osobiście 
zwiedzić wszystkie szpitale, poczynając od szpitała 
Conocchia. Kiedy otaczający nie chcieli dopuścić, 
aby wchodził na górne piętra, król zawołał: „Nie 
powstrzymujcie mnie... Chcę być wszędzie, gdzie 
cierpią!”

Kardynał San-Felice, arcybiskup neapolitański, 
uczony “zakonnik benedyktyn, nienawidzony przez 
Burbonów, którzy skazali na ścięcie jego babkę, 
słynną z piękności patrycjuszkę San Felice, nie ba
cząc na to, iż była brzemienną, znalazł w sobie tyle 
serca i taktu, że zaniechawszy wszelkiej reakcji sta-

nął przy boku króla Humberta i zwiedzał nawet naj 
uboższe, najbrudniejsze i najbardziej przez zarazo 
nawiedzone dzielnice.

Deputowany Nicotera błagał króla, aby nie nara 
źał swojego życia—na to odrzekł Humbert:

— Dziwi mnie to, iż pan, który byłeś ministrem 
spraw wewnętrznych, tak mało szanujesz swobodę 
osobistą; spełniam moją powinność i spełniać ją 
będę...

I istotnie wraz z bratem poszedł w najciaśnięjsze 
uliczki, w zaniki najbardziej wystawione na niebez
pieczeństwo i najbrudniejsze. Wchodził na podda
sza, zwiedzał sutereny i własnemi rękami popra
wiał pościel i poduszki pod głowami * konających, 
trzymał za głowę chorych wśród ataku cholerw. 
A nigdy nie pozwolił na żadne dezinfekowanie. Oto
czenie jego było przerażone, osłupiałe, zdjęte trwo
gą... Lud padał na kolana, całował jego ręce, jego 
nogi, chwytał za kraj jego ubrania...

Z własnej swojej szkatuły król Humbert dał 
300,000 fr. na pomoc dla cholerycznych, ani zaś 
chciał słuchać o wyjeżdzie z Neapolu, oświadczy
wszy, że pozostanie dopóty, dopóki nie nastąpi wi
doczne zmniejszenie epidemji

Bawi tu od tygodnia...
Królowa, syn, naród cały drży o życie bobatera- 

króla. godnego potomka rycerzy krzyżowych wojen.
M. P..... ski.

Echa kąpielowe.
XXXL

Selters d. 19-go wreefnlą
Wszyscy wasi czytelnicy piją wodę selcerską, nie

wielu wszelako zastanawia się nad tem, zkąd ona po
chodzi?

Znałem ludzi wykształconych, którym się zdawało, 
iż sławne źródło znajduje się w Czechach, jak Bilin i 
Giescbttbler, lub w jakimś zakątku na Szląsku.

Otóż przybyłem tutaj umyślnie, aby smacznej wody 
napić się na miejscu i słów kilka o niej wam napisać.

Selters leży na terytorjum dawnego Nassau, na ko
lei od lat 9-iu istniejącej, która łączy Frankfurt z Lim- 
burgiem. Jest to mała wiosczyna, licząca zaledwie kil
kuset mieszkańców, mających przywilej czerpania nek
taru z krynic bezpłatnie. Leksykografowie niemieccy 
ubolewają, iż w powszechności wyrobiono fałszywą no- 

NIEDOBITKI.
(TYTUŁ BEZ POWIEŚCI)

przez
Aleksandra Półkozica.

(Dalszy cią.
IV.

Przebaczcie mi czytelnicy!
Lecz i tego początku nanacji przedłużać dalej nie 

będę!
Widzę albowiem, że spadłszy zmdistych kram pa

tosu wstąpiłem na ten grunt rzeczywistości jałowej, 
po którym muza moja musialaby wlec się tak ciężko, 
jak... furmanka żydowska po piasczystym, mazowie
ckim gościńcu!

Wió! wió! Pegazie! musiałbym wykrzykiwać co 
chwila.

Zresztą, objąwszy okiem wyobraźni ciąg dalszy i 
możliwe zakończenie takiej pospolitej powieści, nie 
dostrzegłem w jej szlakach ani w osnowie, żadnej 
*poła dążności, żadnej humanitarnej ani filozoficznej 
idei!

Postacie pospolite—dzieje zwyczajne. Ot! jakaś 
fotograf] a zdjęta z życiowego, pospolitego obrazka.

po historycznej narracji, w której mężowie, wciąż 

pijani, chcą siec rózgami żony, za nieposłuszeństwo 
ich matrymonialnym intencjom... taka opowieść no
woczesna, wydałaby się zbyt blado!

Wołałbym już odtworzyć jakiś rys z fizjognomji 
tutejszego handlu, w pewnych miasta dzielnicach... 
w którym dwaj plajtnicy sprzedający tu za gotówkę 
sprowadzony na kredyt towar zagraniczny, umawia
ją się z sobą o jednoczesne bankructwo, złorzecząc 
straszliwie tym, którzy zamyślają wprowadzić do 
Warszawy przeklęty „regestr handlowy1*.

Rys taki, rzucony konfidencjonalnie na tło właści
we, miałby pewne cechy charakterystyczne, a i sam 
pomysł przeprowadzenia go z ciasnych ram notatek 
reporterskich, na szeroki widnokres belletrystyczny, 
byłby dość świeżym jeszcze.

Ale poruszanie pewnych kwestyj, chociażby żywo
tnych i bieżących. tak samo jak poruszanie niektó
rych substancyj nie zawsze jest bezpieczne—bez do
pełnienia uprzedniej dezinfekcji zwłaszcza...

Więc zrzekam się i tego, acz wielce realistycznego 
elementu, tem snadniej, że już w tej chwili, wpadłem 
na trop właściwy; żem znalazł wreszcie przedmiot, 
który i mnie—bardowi—i wam—jego siu aczom 
zarówno sympatycznym będzie.

Audite!

Kiedyś, lat temu nie wiem ile, przed gankiem dwo
ru wiejskiego w Olszance, wsi dużej, położonej na 
skraju pułtuskiego powiatu, nad Bugiem—stał pro

sty wóz drabiniasty, zaprzężony w cztery rosłe, 
krzepkie i młode konie: trzy kasztany i jednego de
resza.

W tym wozie pomiędzy szerokiem z tyłu siedze
niem, okrytem dywanem, a przedniem węższem, na 
którem zamiast kozła leżał przytroczony postronkiem, 
duży wór pełen owsa, widać było różne, jakby my
śliwskie i jakby niemyśliwskie,.. przybory. Cztery 
siodła, tyleż sztucerów, jakieś niby olstry skórzane, 
na wpół pokryte słomą i derami.

Wieczór już zapadł jesienny, powietrze było ciepłe 
lecz niebo zasnute chmurami.

Do kola dworu, który stał w końcu obszernego 
dziedzińca, zanurzony trzema bokami w ogrodzie, 
zdała odewsi i od zabudowań folwarcznych, panowa
ła cisza.

Za to w sali jadalnej, zaraz na lewo od ganku, go
rzało podwójne światło: czerwone od wielkiego, pło
nącego sutym ogniem komina i bledsze, żółtawe, od 
wielkiej lampy, ustawionej na dużym, jeszcze dotąd 
obrusem nakrytym stole.

Nie od biesiady tam jednak wstawali, ani do uczty 
zasiadali ci, którzy w owej chwili znajdowali się 
tam pospołu.

A było ich pięć osób razem: ojciec, matka i trzej 
synowie.

Dwoje staruszków zasiadło przed kominem, w 
krzesłach niskich, opatrzonych poręczą wygodną. 
Przed niemi stali trzei dorośli młodzieńcy. Najstar-



menklaturę, woda bowiem, o której mowa, powinna rię 
nie „Selters” ale „Sclterscr” nazywać... trudno jednak 
ogólny zwyczaj przerobić.

Woda selcerska znaną już jest od XVI-go wieku i 
dobiła się szerokiego rozpowszechnienia ze względu na 
swój smak przyjemny. Jakób Natanson, zmarły obe
cnie, bawił tntaj w r. 1857-ym czas jakiś, analizując 
źródła i w Medu. Wocń. obszerny o nich skreślił ar
tykuł, twierdząc, iż nauka zamalo dotąd się wodami te- 
mi zajmowała. Pobyt swój znakomity chemik upa
miętnił inicjatywą do pewnych ulepszeń, które na głos 
jego poczyniono na miejscu.

Wywóz wody relcerskiej tak jest wielkim, iż prze
wyższa go w stosunku do wszystkich wód nadreńskich 
razem wziętych Dawniej był jeszcze obfitszym i do
piero gdy stanęły do współzawodnictwa zakłady Stru- 
w ego, znacznej uległ obniżce. Dwie właściwie znajdują 
się miejscowości tej nazwy, górne i dolne Selters, kry
nica jednak jest tylko w tern ostatniem. Administra
cja, w rękacli rządowych, zatrudnia 10-iu stałych u- 
rzędników’, CO-iu robotników i około ICO robotnic: je
dni czerpią, drudzy korkują, jeszcze inni stemplują 
kapsle, do Któiycb wyrobu w Wiesbadenie specjalna 
istnieje fabryka. Źródło mieści się tuż przy dworcu 
kolei, ] cd wielką oszkloną werendą i woda płynie kil
kunasto kurkami, a czerpanie odbywa się dniem i nocą. 
Kwartalnie wyryła się przeszło miljon kamionek... 
Woda naturalna nie burzy się tak jak sztuczna, kto 
przeto nawykł do tej ostatniej, przy źródle pod wzglę
dem smaku dozna zawodu.

Stałych gości kuracyjnych nie ma tu wcale, ale 
przyjezdnych tu z Ems, Wiesbaden oraz innych wód 
sąsiednich cale setki, miejscowość bowiem, romanty
cznie położona, miłym jest celem wycieczki.

Zastałem tu z powodu jarmarku, dwie bandy studen
tów z Giessen i Hejdelberga a pomiędzy nimi kilku na
szych rodaków.

Ponieważ wspomniałem o jarmarku, nie zaszkodzi 
nadmienić, iż widziałem na nim, pomiędzy innemi o- 
sobliwościami, rodzaj wystawy etnograficznej. Był 
tam i chłop nasz, ale, Boże zmiłuj się, jaki... Gdyby 
nie podpis, niktby go nie poznał.

W podróży mojej spotkałem Juljana Zarembskiego. 
W tej chwili znajduje się on zapewne już w Brukselli, 
gdzie pełni obowiązki profesora fortepianu w konser- 
watorjum. Wracał ze Soden, w stanie zdrowia pożało
wania godnym... Utwory jego instrumentowane przez 
Łtistnera, grywane bywają u wód sąsiednich.

Z nowinek literackich donoszę wam, że bawiąca bli
sko ztąd p. Ehrlidowa, przetłomaczyła na niemiecki 
„Pierwotnych” Orzeszkowej, których jeden z księgarzy 
frankfurckich drukować podobno zamierza.

J. Ka.
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= Warsz. dniew. dowiaduje się, iż w czasie zja
zdu w Skierniewicach następujące osoby, będące w 
świtach monarchów zagranicznych, zostały odzna
czone orderami: w świcie austrjackiej: hr. Kalnoky, 
orderem św. Andrzeja, poseł hr. Wolkenstein, św. 
Aleksandra Newskiego z brylantami, br. Ahrenthal, 
św. Anny 2 ej klasy, jeneral-adjutant br. Mondel, 
św. Aleksandra Newskiego, ajent wojenny przy 
dworze rosyjskim fligel-adjutant Klepscb, św. Anny 
2-ej klasy z brylantami, fligel adjutant hr. Rosen- 

szy mógł mieć lat dwadzieścia cztery, najmłodszy 
może i dwudziestu nie skończył jeszcze.

Wszyscy trzej mieli jasne włosy i ciemne, szafiro
we oczy, a wzrostem wysmukłym i postawą silną po
dobni byli do ojca, który dziś, choć już starzec, trzy
mał się jednak krzepko i prosto, jak stary dąb wśród 
wyciętego lasu.

Staruszka, zasłoniwszy twarz chusteczką płakała 
cicho. Starzec marszczył czoło lecz podkręcał wąsa. 
Młodzi stali, niemi, już okryci burkami, trzymając 
czapki w ręku.

— No, jedzcie już, jedźcie! Niech was Bóg pro
wadzi! — wyrzekł wreszcie ojciec i podniósł się z 
krzesła.

— I niech przyprowadzi! — wyszeptała we łzach 
tonąc matka.

Młodzieńcy, jeden po drugim, padali w krzepkie ra
miona ojca, a potem, uściskani przez niego, klękali 
przy nogach matki.

Pierś ich nabrzmiewała żalem, ale źrenice mieli 
suche, tylko jakimś ogniem ponurym płonące.

Za chwilę wyszli wszyscy przed ganek, wyprowa
dzeni przez ojca, do którego ramienia uczepiła się 
i staruszka także.

Gdy już młodzi, pożegnani przez matkę, do wozu 
wsiadali — starzec zapytał siedzącego na worku z o- 
brokiem, starego, wąsatego furmana:

— Cóż to Grzesiu? Dlaczego żeś dop* «gł czwar
tego?

Stary wąsal odwrócił się i rzeki tylko: 

f bach, św. Anny 2-ej klasy, w świcie zaś pruskiej: 
i poseł jenerał Schweinitz, św. Andrzeja, hr. Herbert 
i Bismark, św. Stanisława 1-ej klasy, hr. Wilhelm 
' Bismark, św. Anny 2-ej klasy z brylantami, Billów 

sekretarz poselstwa, św. Anny 2-ej klasy, jenerał- 
adjutant Albedille, św. Aleksandra Newskiego, jene
ral-adjutant hr.Lehndorf, Orla białego, jenerał-lejte- 
nant ks. Radziwiłł, Orła białego, jenerał piechoty 
Werder, św. Aleksandra Newskiego z brylantami.

== Według Warsz. Dniew. żołnierze biorący u- 
dział w manewrach i rewiach, otrzymali nagrody 
pieniężne w sumie ogólnej 80,000 rs.

— Z Warsz. Dniew. dowiadujemy się, iż w dniu 
20-ym b. m. nastąpiło otwarcie w Chełmie nowej ka
plicy prawosławnej.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż większość 
zarządów okręgów naukowych w sprawozdaniach 
swoich nie odróżnia osób pełniących obowiązki nau
czycielskie i mających wymagane świadectwa nau
czycielskie od osób, świadectw takich nie posiadają
cych; skutkiem tego ministerjum oświaty wyjaśnia, 
iź osoby, mające prawo do posad nauczycielskich, 
pełniąc obowiązki nauczycieli, korzystają ze wszys
tkich prerogatyw służby rządowej, osoby zaś, prawa 
takiego nie posiadające mogą być dopuszczane do 
posad jedynie w braku kandydatów właściwych i z 
prerogatyw nie korzystają.

= AWc. wiec7. donoszą, iż z rozporządzeni mini
sterjum komunikacyj inspektorowie rządowi doko
nywają obecnie przeglądu jesiennego wszystkich 
kolei. Inspektorom tym polecono, ażeby do prze
glądu wzywali wyższych urzędników kolejowych i 
w ich obecności wytykali wady w urządzeniach 
kolei. Rezultaty przeglądu mają być zakomuniko
wane ministerjum przed dniem 13-tym pażdzieni- 
ka r. b.

= Ministerjur komunikacyj wydało rozporządze
nie o wykupie przymusowym części gruntów, nale
żących do m. Kobrynia i obywateli okolicznych, ce
lem urządzenia dwóch kanałów na rzece Muchawcu.

= Projekt reformy szkoły felczerskiej, jak się o 
tern dowiaduje Kron. lek., ze źródeł poważnych, zo
stał przedstawiony ministerjum. Projekt polega na 
podniesieniu poziomu wykształcenia. Oczywiście, 
iż tylko radykalna zmiana warunków i wykształce
nia fachu tego mogłaby być uważaną jako należyty 
środek chwilowy przeciwko grasującym nadużyciom 
szarlatanizmu. Waźniejs i część projektu przedsta
wia nadanie szkole felczerów wyłącznego prawa wy
dawania dyplomów.

= Kasa oszczędności, w ciągu tygodnia od dnia 
31-go sierpnia do dnia 7-go września r. b. włącznie, 
wydała 124 nowych książeczek, na które, tudzież 
na dawniejsze, w 772 wnioskach złożono rs. 13,883 
kop. 60. W tymże tygodniu kasa oszczędności na 
żądanie 259 uczestników wypłaciła (prócz procentów 
w sumie rs. 158 kop. 55, należnych za rok bieżący 
od całkowitych odbiorów) rs. 13,650 kop. 16, oraz 
umorzyła 76 książeczek. Ogólna przeto liczba n- 
czestników 36,530 posiada, kapitał rs. 1,501,599 
kop. 2* l/,.

— Kaśtanki la paniców a dereś la mnie bę
dzie...

To rzekłszy, biczem przed końmi znak krzyża w 
powietrzu nakreślił, ściągnął lejce, klasnął ustami 
a wóz zaturkotawszy cicho po żwirem wysłanej dro
dze znikł w ciemności.

Staruszka załamała ręce i z głuchym jękiem pa- 
dła na piersi męża. Starzec utulił ją w objęciu i 
wzniósł w niebo oczy a potem ukląkł i całując ziemię 
rzekł drżącym lecz uroczystym głosem:

— Oddaliśmy ci dzieci nasze; jeśli ich nam nie 
zwrócisz, zabierz i nas także!

I zabrała wkrótce te dwoje starych sierot, matka 
ziemia, starsza jeszcze sierota... bo gdy w miesiąc 
później — przed ganek starego dworu, wrócili: tylko 
stary Grześ z dereszem, obaj kulawi i wychudzeni 
srodze — a stary furman opowiedział co widział...
— oboje starzy wysłuchawszy go na pozór spokojnie 
wrócili do domu bledsi od ścian jego i siadłszy w 
swych krzesłach, przed starym praojcowskim komi- 
mem —już z nich nie powstali więcej.

A potem... potem, do wsi opustoszałej, przybyli ja
cyś obcy ludzie — i w starym domu poprzemieniali 
wszystko.

Śladu nie zostało po tych co tu żyli i tu cierpieli
— tylko na parafialnym cmentarzu przybyło dwie 
mogiły świeże, które Grześ stary przystroił w krzyże 
i kwiaty.

(Dokończenie nastąpi.)

= W połowie listopada r. b. odbędą się wybory 
członków i zastępców zarządu gminy starozakonnych 
w Warszawie na następną trzechletnią kadencję; 

prawo wyborcze służy członkom gminy, opłacającym 
najmniej 15 rs. rocznie na utrzymanie instytucyj' 
gminnych.

r. Ks. Władysław Wiśniewski, wikarjusz parafjl 
św. Andrzeja, obejmuje obowiązki wikarjusza para- 
fji św. Antoniego, opróżnione przez ks. Retkrego, 
mianowanego profesorem akademji duchownej w Pe
tersburgu.

*= Komplet sądzący pod prezydencją p. Aleksan
dra Moldenbawera, członka sądu okręgowego war
szawskiego, udał się do Włocławka w celu roztrzą- 
śnięcia kilkudziesięciu spraw karnych.

~ Jenerał-adjutant J. C. M. minister wojny Wan- 
nowskij wyjechał ubiegłej niedzieli pociągiem kolei 
nadwiślańskiej do Iwangrodu (Dęblina) i NowoAle- 
kandrji (Puław), zkąd odnogą tejże kolei udał się 
w dniu wczorajszym do Łukowa, a następnie przygo
towań., m tamże pociągiem nadzwyczajnym odbył 
dalszą podróż do Brześcia litewskiego,

=~ Kurator okręgu naukowego r. t. Apuehtin po 
wrócił w dniu wczorajszym do Warszawy.

== P. Antonina Hoffmanowa rozpoczyna w dniu 
dzisiejszym szereg występów gościnnych na scenie 
warszawskiej.

Malarz śpiewakiem.
W jutrzejszym mniejszym koncercie Towarzystwa 

muzycznego przyjmie udział p. Miłosz Kotarbiński 
uzdolniony artysta-malarz.

Pan K. posiada podobno głos o nader przyjemne* 
brzmieniu.
= Gazeta chińska.
Pomiędzy najrozmaitszemi gazetami zagraniczne- 

mi nadebodzącemi do Warszawy, znajduje się jo-, 
dna... w języku chińskim abenowana przez pewnego 
znanego badacza języków.

Rzeczona gazeta wychodzi w New-Yorku i nosi 
tytuł w przekładzie angielskich The Chinese Aw 
rican.

Redaktor p. Wong Ching J ro zapełnia numery 
przekładami z pism angielskich oraz wiadomościami 
nadsyłanemi z Chin, ku pożytkowi chińczyków za 
mieszkujących stany Ameryki północnej.

= Z nieporządków miejskich.
Pusty plac przy ulicy Kotzebue służy za miejsce 

składania wszelkiego rodzaju nieczystości.
Kobiety przechodzące tamtędy narażane są na wi ’ 

doki niezbyt estetycznej natury...
A wszakże ulica ta mieści się w samym środku 

miasta, w sąsiedztwie Saskiego ogrodu, zwanego 
„salonem” Warszawy.

Ulica Aleksandrja stanowi nieprzebrane źródło ze 
psutego i szkodliwego dla zdrowia powietrza.

Zabijająca woń wydziela się ze sklepików, szyn • 
ków oraz chodników zarzuconych gnijącemi odpa1’ 
kami.

Ulicę tę polecamy uwadze władzy sanitarnej.

s= Lakoniczne ostrzeżenie.
Na rusztowaniu jednego z nowobudujących się do-* 

mów przy ulicy Chmielnej znajdujemy napis: „za 
nieporządki do cyrkułu”.

Krótko i węzłowato!
= Są sposoby...
W dniu onegdajszym grono przekupniów zatrzy

mywało za rogatką Jerozolimską włościan, dowożą
cych do miasta owoce, z zapewnieniem, iż z powodu 
panujących w mieście zaraźliwych chorób policja 
niszczy owoce, a nadto sprzedających pociąga do od
powiedzialności.

Pomimo sprytu włościan podmiejskich, znalazło 
się wszakże kilku łatwowiernych, którzy uwierzyli 
bajce i nie chcąc powracać z niczem, sprzedawali 
przekupniom produkty za nader niskie ceny.

O fakcie tym zostaliśmy poinformowani przez 
osobę wiarogodną, podajemy go zatem bez wszelkich 
komentarzy.

= Ostrzeżenie.
Jakiś spekulant wyłudza znowu pieniądze za po

mocą listów pisanych jakoby przez kasjerkę teatru 
panią T., a proszących o składki na pogrzeb b. loż- 
majstra M.

Proszeni jesteśmy o ostrzeżenie, iż listy te są sfał
szowane, a cała kwesta przedsięwziętą została przez 
oszusta, którego należałoby pociągnąć do odpowie
dzialności.

= Wytrwali.
Niska temperatura powietrza nie odstrasza jesz

cze „wytrwałych” od używania zimnych kąpieli w 
Wiśle.

Codziennie spotkać można kilkanaście osób, zanu
rzających się w falach rzeki.

W liczbie tej są i kobiety.
Jest czego pozazdrościć!



= Słuszne.
— Stasiu — rzecze ojciec do syna przy wyjściu 

<. c teatru—a obciąłbyś ty też być autorem, co?
Malec po namyśle:
— Nie, tatku—już wołałbym zostać... księgarzem!

== Zemsta „Maciusia”.
Świeży dowód właściwej swojej rasie inteligencji 

•łożył w tych dniach pensjonarz ogrodu aoologiczne- 
go, ulubieniec publiczności warszawskiej słoń „Ma
ciuś”.

Jak wiadomo, „Maciuś” do każdej zbliżającej się 
doń osoby zwraca swoją trąbę z wyraźną intencją 
nrzyjęcia daru w naturze...

i „Kubany" płyną obficie, słoń pochłania je skwa- 
r pljwie i w najlepszej ze zwiedzającemi zwierzyniec 
I ? •ośćmi pozostaje bannoąji.

W tych dniach jednak jegomość jakiś, pragnąc 
mistyfikować poczciwego „Maćka”, wyciągniętej 
ku sokie trąbie ofiarował... kamień!...

Słoń, nie podejrzewając podstępu, schwycił ka
mień, po chwili jednakże spostrzegł pomyłkę, ka
mień odrzucił, a widząc śmiechy obecnych, spuścił 
wstydliwie trąbę ku ziemi, pilnie wśród kurzu i pia
sku brudnego czegoś szukając.

Mistyfikator tymczasem, stojąc w pobliżu, kładł 
się od śmiechu ze swego dowcipu!

^Krótko jednakże trwać miała ta jego uciecha!
Nagle bowiem pokornie spuszczona trąba „Maciu

sia" wzniosła się w górę, a z jej otworu, niby z kra
teru wybuchającego wulkanu, spadła na głowę bie
dnego dowcipnisia ulewa kurzu i brudnego piasku!

Nieszczęsny mistyfikator, odzyskawszy przytom
ność i przetarłszy zasypane oczy, gdy spojrzał na 
haniebnie oporządzone ubranie swcje i na śmiech o- 
becnych, tym razem nie z „Maciusia” niestety! zem- 
knął jak zmyty, przeklinając zapewne w duchu swój 
niesmaczny eksperyment i... słoniową zemstę!

= Figiel warszawianki.
W dniu onegdajszym panna F. N., przechodząc z 

towarzyszką koło sklepu żyrardowskiego, zatrzy
mała się celem obejrzenia wystawy sklepowej, 
i Nagle panna N. uczuwa obcą rękę w kieszeni, 
■odwraca się więc szybko i spostrzega jakiegoś mło- 

■» ‘dzieńca, który uchodzi, portmonetki jednak nie zdą
żył jeszcze wyciągnąć.

Panna N., powróciwszy do domu, postanawia wy
rządzić złodziejowi figla.

(Kładzie więc do kieszeni stara zużytą portmonet
kę, napełnia ją kawałkami bibuły i wpuszcza kar- 
teczkę, na której napisała:
„A pfe, panie złodzieju”...
W kilka godzin później znów staje w tym samym 

punkcie, zaciekawiona czy rzezimieszek złapie się 
na wędkę.

Po chwili rzeczywiście zbliża się ten sam młodzie
niec i tym razem portmonetkę wyciąga.

Panna N. ujrzała go jak szybko ze zdobyczą u- 
cbodził.

Ciekawa rzecz, jaką też zrobił minę, ujrzawszy 
zawartość woreczka?__________

= Łotrowska szajka.
Nocy wczorajszej policja zrobiła rewizję u wielu 

paserów w dzielnicy nalewkowzkiej celem wynale 
zięcia skradzionych, u pana K. na Nowym Swiecie, 
sreber i klejnotów na sumę 6,000 rs.

Rzeczywiście część skradzionych sreber znalezio
no u jednego z paserów na Nalewkach.

Zdążył on jednak srebra przetopić na sztaby ce
lem wysłania ich za granicę.

Passer ten, Jankiel Stern, który pozornie trudni 
się jubilerstwem, został aresztowany.

= Złodzieje na winku..-
Do handlu win na rogu ulic Chmielnej i Nowego- 

Swiatu, przyszli dwaj młodzi ludzie i zająwszy miej
sce w jednym z pokojów przyległych do sklepu, ka
zali sobie podać butelkę wina.

Oprócz nich, nikt więcej w pokoju tym się nie 
znajdował.

Goście w pół godziny wypili wino i uiściwszy na
leżność, szybko opuścili handel.

Natychmiast po ich odejściu, chłopiec sprzątając 
butelkę, spostrzegł na stole kluczyki i ujrzał otwartą 
szufladę w pobliżu stojącego biurka.

W biurku tym kupiec miał złożonych 500 rs. goto
wizną. które zostały skradzione.

Widocznie złodzieje działali pośpiesznie, gdyż na
wet klucze, któremi otworzyli biurko, zostawili na 
atole.

= Przytrzymany.
Przed miesiącem donosiliśmy o ucieczce buchalte

ra z domu handlowego pana K., młodego człowieka 
Zygmunta E.

Zabrał on z sobą 5,500 marek wskutek czego wy
słano za nim listy gończe na wszystkie strony.

Obecnie nadeszła wiadomość, iż E. jest przytrzy

many w Paryżu, lecz większą część pieniędzy zdołał 
już roztrwonić.

= Obłąkany.
W dniu wczorajszym w południe w ogrodzie Sas

kim zebrało się kilkadziesiąt osób, które otoczyły 
młodego i przyzwoicie ubranego człowieka.

Młodzieniec ten głośno prawił mnóstwo niedorze
czności, żywo giestykulująe, a niekiedy używał wy
rażeń rażących przyzwoitość, publiczną.

Dopiero policja usunęła zbiegowisko i młodzieńca, 
który cierpi pomieszanie zmysłów odprowadziła do 
mieszkania rodziców.

Jest to niejaki G., który dostał obłędu, kształcąc 
sie w Wiedniu.

Należałoby nad tym nieszczęśliwym rozciągnąć 
baczniejszą opiekę.

= Wypadki. — Na Chmielnej Aniela C został* zranio- 
na dyszlem dorożki w głowę.—Na Zakroczymskiej wóz robo-- 
ezy najechał na Alberta W., który upadł i złamał nogę, — 
Na Muranowie Hersz B., wyskakując z tramwaju upadł 1 
zranił się ciężko o kamień w głowę.

= Wizyta pasterska.
Korespondent z Lublina donosi nam następujące 

szczegóły o wizycie pasterskiej biskupa lubelskiego 
w dekanacie janowskim:

„JE. biskup lubelski, ks. Wnorowski, wzruszony 
uroczystem i serdeczuem przyjęciem jakiego doznał 
w dekanacie janowskim, dał się słyszeć, iż chwilę 
pobytu w Janowie zaliczy do najpiękniejszych dni 
swojego życia.

W okolicach Kraśnika przed JE. wystąpiła depu- 
tacja od izraelitów powiatu janowskiego z wyraże
niem wdzięczności za dobroczynny wpływ ducho
wieństwa na masy ludności.

JE. w obszerniejszej przemowie zaznaczył, iż dziś 
nikt nie nastaje na izraelitów i że w każdej wierze 
można być zacnym człowiekiem i prawym obywate- j 
iem, lecz zwracał jednocześnie uwagę, iż należy się 
wstrzymywać od lichwy i wyzyskiwania ekonomi
cznego prostaczków.

W ogóle izraelici przyjmowali udział na równi 
z chrześcijanami w wyrażeniu szacunku czcigodne
mu pasterzowi.

W dnin 18-ym b. m. JE. przybył do wsi Niedrzwi
cy, gdzie bierzmował tłumy pobożnych.

Powrót biskupa do Lublina opóźni się jeszcze o dni 
kilka.”

= Nowa szkoła.
Z początkiem przyszłego roku szkolnego otwarta 

być ma w Końskich nowa 3-klasowa szkoła.
Szkoła ta z kierunkiem realnym urządzoną będzie 

na wzór istniejącej już w Tomaszowie.
= Z pola.
Korespondent nasz z Łukowa pisze co następuje:
„Nareszcie, po kilkotygodniowej suszy, w" dniu 

18-ym b. m. spadły pierwsze deszcze, skrapiająo ze
schłą ziemię.

Lemiesz i socha łamały się o skorupę gleby, zbitej 
jak skała.

Wszystkie zasiewy spóźnione.
Oby tylko po zasiewie oziminy spadły jeszcze de

szcze, w przeciwnym bowiem razie ziarno uschnie, 
nim kieł puści.”

Z okolic znowu Duninowa dochodzą nas wieści na- 
St(‘IZbfór' potrawu na zalanych w czerwcu łąkach 
wypad! dość pomyślnie, deszczu jednak nie możemy 
się doczekać!

Chłodne noce i obfite rosy nie są w stanie zwilżyć 
ziemi.

Ziarna żyta i rzepaku leżą jak w popiele...
Siewu jeszcze wcale nie znać, zielenią się zaledwie 

bruzdy i miejsca niższe.
Wiele młynów, skutkiem braku wody, stoi w bez

czynności, nawet na Wiśle wiele młynów, „pływaka
mi” zwanych musiało przerwać roboty.

Młynarze więc znajdują nową wymówkę do wyso
kich cen chleba!” ___________

= Długowieczność.
Przed kilkoma dniami we wsi Grzegorki za Wisłą 

zmarł włościanin Maciej Paciorkowski, liczący 109 
lat wieku.

Paciorkowski dopiero przed trzema laty zaniemógł 
zupełnie i aż do chwili zgonu życie jego można było 
uważać za wegetacjo.

Jeszcze przed kilkunastu laty, prawie już stuletni 
starzec, sam gospodarował na swojej kolonji i orał 
kilka godzin z rzędu bez żadnego zmęczenia.

Ze wszystkich dzieci Paciorkowskiego, a miał ich 
14 z trzech żon, pozostał przy życiu jeden tylko syn, 
dziś już 80-letui starzec.

Prawie cala ludność wsi pozostawała w bliższym 
lub dalszym stopniu pokrewieństwa z sędziwym Pa- 
ciorkowskim.

Właściciel sąsiedniego folwarku Janowniki, pan 
( B., który komunikuje nam szczegóły o Paciorkow- 

skim, opowiadał, iż przed siedmiu laty z sędziwym 
starcem prowadził obszerną gawędę o dawnych 
czasach.

Paciorkowski, cieszący się wtenczas zupełną przy
tomnością umysłu, opowiadał różne epizody bardzo 
ciekawe z epoki Księstwa Warszawskiego, służył 
bowiem wówczas jako stangret u cześnika Jerzma
nowskiego i często z nim jeździł do Warszawy...

s= Sądzenie spraw.
Sąd okręgowy piotrkowski udaje się do Łodzi, 

gdzie roztrząsać ma sprawy karne w dniach od 22 go 
do 25-go b. m.

Tenże sąd wyruszy następnie do Częstochowy w 
celu sądzenia spraw karnych w dniach od 14-go do 
17-go października.

= Z sądu.
Korespondent nasz z Siedlec pisze co następuje:
„W dnin 19 ym b. m. sędzia pokoju m. Siedlec 

roztrząsał sprawę trzech b. uczniów gimnazjum sie
dleckiego, pociągniętych do odpowiedzialności z po
wództwa p. Romańskiego, pomocnika gospodarzy 
klasowych tegoż gimnazjum.

Okoliczności, towarzyszące tej sprawie, a na są
dzie ujawnione, są następujące.

W początkach grudnia r. z- p- Romanskij dał znać 
do policji, iż b. uczniowie Kornącewicz, D( bek i Ga 
nowski wykonali zamach na jego życie, mianowicie, 
iż wieczorem dnia 4-go grudnia rzucili z ulicy do je 
go pokoju dwa kamienie, które potłukły szyby i o 
mai nie trafiły go w głowę.

R. motywował oskarżenie tern, iż wymieniem 
uczniowie mieli doń urazę za gorliwe zawiadamianie 
zwierzchności szkolnej o różnych ich wykroczeniach 
przeciwko regulaminowi szkolnemu, za które też nie
jednokrotnie już byli karani.

Na podstawie tego zeznania policja spisała proto 
kuł i odesłała go do sędziego śledczego, którzy po 
sprawdzeniu danych nie znalazł dostatecznego jna- 
terjalu do oskarżenia i postanowił dalsze dochodzenie 
przerwać.

Opinję tę sąd okręgowy w zasadzie podzielił, znap 
dując jednak w wypadku inkryminowanym pewne 
cechy wykroczeń, przewidywanych w art. 30 ust. o 
kar., sprawę przekazał sędziemu pokoju.

P. R. zawezwał na świadków kolegów oskarżo
nych, którzy, badani pod przysięgą, zeznali, iż Kor- 
nacewicz zostawał w częstych nieporozumieniach 
z p. R.

Jeden ze świadków przed dwoma laty słyszał, jak 
K. odezwał się do towarzj szów: „gdybym mógł to 
bym R. ubił."

Dwóch innych miało słyszeć, jak K. przyznawa 
się do wybicia szyb.

Służące dwie od rodziców K. zeznały, iż w dniu 
wybicia szyb, K. z domu nie wychodził.

Obrońca oskarżonych, adwokat Cukrowski, wy
kazując brak dowodów, żądał uniewinnienia wszys 
tkicli trzech uczniów.

Sędzia pokoju, po godzinnym namyśle, G. i D. od 
odpowiedzialności uwolnił, K. zaś skaza! na 25 rs. 
kary lub odpowiedni areszt policyjny.

K. zakłada apelację do zjazdu.”
= Napad.
Z Łęczycy piszą do nas co następuje:
„W nocy z dnia 18-go na 19-ty b. m. zamaskowa

ni złoczyńcy w liczbie 9-iu, zbrojni w kije, siekierkę 
i pęczek sznurów, napadli na powszechnie szano
wanego proboszcza parafji Topola pod Łęczycą, ks. 
Goszczyńskiego.

Spłoszeni strzałem rewolwerowym, łotry stoczyli 
mocną utarczkę ze służbą plebana i umknęli, pozo
stawiając służącą związaną, dwa psy potrute, dwa 
kije, pęk sznurów i resztki masek.

Maski te były zrobione z papieru, używanego do 
obwijania głów cukru.

Śledztwo natychmiast zarządzone, dotąd na ślad 
złoczyńców nie naprowadziło."

— Sprostowanie. We wczorajszem wieczornem wy
daniu Kurjera, na stronicy 5-ej, w szpalcie 2-ej przez 
pomyłkę dwa ostatnie wiersze tejże szpalty pomiesz
czono na początku.

LTEKB, OL O G- J A.
T Ś. p. Ludwika z Krollów 1-go ślubu Diering, 2-go ślubu 

Gerlach, żona fabrykanta i obywatela miasta Warszawy, 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie zmarła w dniu 20-ym wrze
śnia 1884 roku, przeżywszy lat 62. Pozostały mąż z synami 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadze
nie zwłok w dniu 23-im b. m.. to jest we wtorek, o godzinie 
3 i pół po południu, z kaplicy ewangelicko-augsburskiej 
przy ulicy Mylnej, na cmentarz tegoż wyznania odbyć się mające.

j- Dnia 24-go września r b., to jest ve środę, o godzinie 
10-ej rnno odbędzie się w kościele powązkowskim żałobne 
nabożeństwo za duszę ś. p. Franciszka Szwejgert, a na
stępnie poświęcenie grobu i przeniesienie zwłok, na które po
została żona zaprasza krewnych i przyjaciół zmarłego. —StUft



f W* dnln M-ym wwełnfd r. >. • gedmnle 8-ej rate od
prawione będzie nabożeństwo żałobne za spokój dasz i. p 
jakóba i Marianny Rychter z familją, w kościele Wszyst
kich Świętych na Grzybowie, na które krewnych i znajo
mych zaprasza się. —2897—

Irtiiqwrr
„KURJERA WARSZAWSKIEGO".

JTwotr 22-go września.
Na dzisiejsze posiedzenie sejmu przybył poseł Gro

cholski, serdecznie powitany. Celem przyjścia do 
sił otrzymał on nrlop jednomiesięczny,

Wiedeń 22-go września.
W Lincu, stolicy Górnej Austrji, utworzył się z 

miejscowych żywiołów klub czeski. Organa centra- 
listów niemieckich oburzone są z tego powodu.

ffiedeń 22-go września.
W Wiener Neustadt pod Wiedniem niewiadomi 

złoczyńcy usiłowali petardą wysadzić w powietrze 
drzwi kościoła.

Budapeszt 22 go września.
Dzisiejszej nocy na węgierskiej kolei państwowej 

koło stacji Aszod nastąpiło spotkanie się pociągu po
śpiesznego z towarowym. Wiele osób doznało uszko
dzeń. Lokomotywa i wagony nadwerężone.

Zagrzeb 22-go września.
Krajać, redaktor Slobody (organu Starczewicza; 

przyp. red.) został aresztowany pod zarzutem autor
stwa artykułu, wzywającego do rozruchów. Ludność 
wzburzona. Wydano nakaz zamykania domów o go
dzinie dziewiątej, a restauracji o jedenastej.

Zagrzeb 22-go września.
Zaprowadzono mały stan oblężenia z powodu roz

ruchów, wynikłych przy wyborach. Do Zeng (Seń) 
posłano wojska.

Berlin 22-go września.
Cesarz Wilhelm z powodu niedyspozycji nie był 

obecnym na dzisiejszym festynie, urządzonym na 
cześć jego przez stany w Dusseldorfie.

Zondyn 22-go września.
Jen. Wolseley telegrafował, iź nie zachodzi potrze

ba wysyłania do Egiptu przeznaczonych na wypra
wę dwóch bataljonów wojska, gdyż w skutek po
myślnych wiadomości, otrzymanych z Chartumu, 
rozmiary ekspedycji mogą uledz redukcji. Do akcji 
użyte zostaną latające oddziały,

.Kijów 22-go września.
Dziś otwarty został zjazd przedstawicieli rolni

czych i rzemieślniczych kolonij poprawczych.

TELEGFiAMY HANDLOWE-
Berlin 20 go września, godz. 6m. 15 popołudniu 

(notowanie urzędowe giełdy).
Ogólne usposobienie na giełdzie dzisiejszej panują

ce było słabe. Prawie wszystkie pola zalegała cisza. 
Zastój, niepewność i niepokój jakiś nieokreślony 
wielce nieprzyjazny wpływ wywierały. Wartości 
spekulacyjne słabiej w dążeniu zniżkowem. Akcje 
kredytowe spadały w kursie stale i w rezultacie stra
ciły trzy marki. Niżej też udziały dyskontowo-ko- 
mandytowe. Akcje kolejowe również niewyraźnie i 
słabo. Obniżały się one w kursie wszystkie prawie 
z bardzo niewielkiemi wyjątkami. Górnicze ciągle 
coraz słabiej. Rynek rent obcych stosunkowo lepie) ' 
niż inne. Tu wartości rosyjskie trzymały pierwsze ’ 
miejsce, będąc dosyć chętnie kupowane. Dyskonto 
prywatne znowu o */8 % wyżej. Żyto w obu termi
nach wyżej. Na dostawę późniejszą o 25 fenigów, 
w towarze gotowym, o 1.25 rs. droższe.

Berlin 22-go września, godz. 5 m. 0 po połud.
Bilety banku rosyjs. w tranz. natych. 207.30 
Weksle na Warszawę  206.60
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 205.80 
Weksle na Petersburg długoterminowe 203.70 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 207.—
Wschodnia pożyczka 11-ej emisji . . . 60.10
Akcje kredytowe  494.—
Listy zastawne serja I-sza .... 62.20
Weksle na Londyn krótkoter. .... —.—

B długoterminowe . . —.—

ODPOWIEDZI REDAKCJI

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI

Rozklafl jazdy na Jrogacł tetaycL
POCIĄGI
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— Prenumeratorowi.—Zażalenie pańskie zakomu
nikowaliśmy administracji kiosków. Co do kantorów 
w okolicy Nowolipek, zechce się sz. pan poinformować 
osobiście w naszym kantorze.

50 po poł.
15 rano
— wiec*.
30 po poł.

— P. Feliks Cichocki, młody artysta malarz, 
wyjechał dla dalszego kształcenie się do Monachjum. 

Pomimo dwudniowej zupełnej bezczynności na ryn
ku zbożowym z powodu świąt u izraelitów, dziś dowo
zy nie były zbytnio obfite, a usposobienie było wycze
kujące i od kupna wstrzymywano się.

Powodem tego były wysokie żądania ze strony po
siadaczy, na które kupcy wywozowcy zdecydować się 
nie mogli. Młynarze ceny uważali także za wygóro
wane i zmuszeni byli zachowywać się spokojnie szuka
jąc ustępstw, których osiągnąć się nie dało.

Dostawy pszenicy były słabe, nie przeniosły ogółem 
500 korcy, do 600 co najwyżej.

Na obecną jednak spokojną porę były one wystar
czające.

Płacono za średnią 6.50, 6.55 do 6.60; wyborową 
płacono do 6.85. Ordynaryjna i smolna nie znalazła 
amatorów.

Żyta dostawy większe nieco. Wynosiły one około 
1,200—1,300 korcy.

Płacono za dobre dla młynów 5.25, a nawet 5.30.
Średnie 5, 5.10 do 5.15, a chociaż nie wszystko 

sprzedane zostało jednak posiadacze mocno się trzy
mali i ustępstw robić nie chcieli.

Dostawy owsa bardzo małe. Zaledwie 130 korcy 
na sprzedaż wystawiono.

Ceny wciąż mocne.
Płacono za korzec 3.27 do 3.501
Siana i słomy, jak zwykle, w poniedziałek nie do

stawiono.

pośrednich,
5 O-ej rano,

35 po poł.
35 wiec*. 
25raa»

— Panu U., Starawieś.—Otrzymaliśmy. List wy
syłamy.

— Panu A. B.—W Odesie mieszka znaczna liczba 
polaków. Jest tam też kościół katolicki. Na pytanie, 
która gramatyka polska jest najlepsza, kategorycznie 
odpowiedzieć nie można, gramatyki bowiem zastosowa
ne są do rozwoju umysłowego tych, którzy mają z nich 
korzystać.

—• Panu Danielowi J. z Freta.—Gdyby rzecz się 
tak miała jak pan opisuje, to należałoby się udać wprost 
do policji a nie do pism.

— Panu IV. K. w Garwolinie. —■ Ostrzeżenia w 
sprawach prywatnych stosowniej jest czynić w drodze 
prywatnej, nie przez dzienniki.

— Wszechświata nr 38 wyszedł z druku i 
zawiera: Mowa na pogrzebie Jakóba Natansona, wy
powiedziana przez Br. Znatowicza dnia 17 września 
1884 roku. — O fizycznych własnościach lodu, napi
sał dr Hołowiński (dokończenie). —Mikroorganizmy, 
istoty bakteryjne, przez prof. Leona Cieńkowskie- 
go (ciąg dalszy). — Kronika naukowa. — Kalenda 
rzyk bjograficzny.—Ogłoszenia. (1081)
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Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego dnia 22-go września 1884 roku.

Odchodzą | 1‘rzychodz 
o ii z i n y i minuty

Żyto z dostawą na Jesień .... T T* 138 50 
Żyto na wiosnę  137.50
Petersburg 22-go września, god. 7 m.5wiecz 
Weksle na Londyn 24%6 % 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . 

/ „ „ H-ej emisji . .
Półimperjały 

Podwyżka kursu rubli, jak widzimy 
telegramów przewyższyła oczekiwania, 
się zwyżki 25 fenigowej do 206.75, a tymczasem doszła 
ona do 207 m. za 100 rs. na dostawę końcomiesięczną. 
Kurs w tranzakcjach kasowych podniósł się o 30 feni
gów. Weksle na Warszawę i Petersburg nie mniej 
zwyżki doznały. Dowodzi to w ogóle lepszego uspo
sobienia dla rubli tembardziej, iź jednocześnie wszyst
kie inne pola działalności giełdowej nie mogły podążyć 
za tym ruchem lecz przeciwnie zniżka nawet na nich 
znaczne zrobiła postępy. W ten sposób zniżkowe dla 
walut obcych usposobienie na giełdzie warszawskiej 
panujące wczoraj jest usprawiedliwione, a nawet spo
dziewać się można dalszego jego rozwoju jeżeli szaco
wania poranne nie zmienią dążenia. Kursa sobotnie 
były 207, 206.50, 497, 137.25, 137.25.

CENY ZBOŻA
dnia 22-go września 1884-go r. na stacji „Praga" drogi żelaznej 

, warszawsko terespolskiej.
Pszenica: wyborowa 108—112, średnia 100—106, ordyna

ryjna 93—97.
Żyto: wyborowe 87—88'A, średnie 83—85. ordynaryjne 

78—82.
Jęczmień: wyborowy nowy 75—88, średni------ , ordyna-

>yjny----------- .
Owies: wyborowy 92 — 95, średni 87 — 90, ordynaryjny 

80—85.
Gryka —-------. Groch 87 — 100,----------- . Kasza

Jaglana: wyborowa 125—130, średnia 118—123, ordynaryj 
i» 106-115-

B. Werner et Cornn.

Usposobienie na rynku cukrowym w tygodniu minionym by
ło słabe—jakkolwiek ostatnie wiadomości z rynków Cesar
stwa nie są zatrważające.

Brak towaru gotowego—a ztąd i chęć wyzyskania sytuacji 
ze strony posiadaczy przez wstrzymywanie się od sprzedaży 
spowodowało, iż usposobienie na rynku petersburskim było 
dosyć mocne i ceny dosyć wysokie.

Za mączkę płacono 6—6.10 za pud; na dostawę—towar z 
przyszłej kampanji kupowano po o.85—5.90. Ceny ratinady 
również mocno się trzymały i nawet podniosły się do 7 rs. 
zanud.

W Cesarstwie, jak już donosiliśmy, również ceny podnie
siono o drobnostkę.

U nas powtarzamy usposobienie było nie zbyt przyjazne, a 
ruch nadzwyczaj mały.

Większych sprzedaży nie dokonano, a w detalicznych pła
cono za:

Hermanów rs. 4.42*/r
Oryszew „ 4.35.
Leonów „ 4.25.
Inne marki polskie od rs. 4.20 do 4.25 kop. za knmień 24- 

funtowy.
Marki rosyjskie grubokrystuliezne taniej jeszcze sprzeda

wano, a mianowicie po 4.05 a nawet po 4 rs.
Cena kostek od 3.60 do 3.671/,.
Mączka 3.37 do 3.45 za kamień 24-funtowy w niewielkich 

ilościach
J. Wi

Warszawsko-W iedeńskn
Pośpieszny 3 klasy..........................
Osobowy 3 klasy  
Oeobowo-miejsc. 3 ki. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą łódzką

Kuberski 2 klasy •
W arszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 ki do Kntna

Vv arszawsko-Ter espolska:
Pocztowy 3 klasy...............................
Osobowy 3 klasy .... 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . • 
Osobowo-miejso. 3 kl. do Mrozów .

arszawsko-Petersburska:
Kurierski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy ...................
1 ocztowy 3 klasy...............................

Aadwisiauska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy.............................
Osobowy do Lublina . ż ' *

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy
Osobowy 
Osobowo-miejseowy do Ńowo-Geor- 

giewsk* .

W składzie G.'
na rogu Marszałkowskiej i Próżnej otrzymują sit/, 
codzień świeże winogrona kuracyjne bo
deńskie. (3001)

50 wiec*.
20 rano

4 — po poł. 
Pociągi spacerowe.

a) w każdą niedzielę i święto-.
Do Skierniewic ora* stacyj i przystanków 

pociągami odchodzącemizo godzinie 6-ej, 7-ej i 
oraz o 3-ej m. 15 po południu. Powrót tylko oddzielnym po
ciągiem, przybywającym do Warszawy o odzinie 11-ej m, 
5 Wieczorem.

Do Mrozów ora* stacyj i przystanków pośrednich, oso
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem.

b) w każdą sobotę i w przeddzień każdego święta:
Do Ciechocinka, wyjazd knżdj-m pociągiem kolei byd

goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró
wnież każdym pociągiem.

— Statki parowe odchodzą * Warszawy do Płocka co
dziennie (opróo* niedziel) o godzinie 9 * rnna. — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza * 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana.
Z Sandomierza do Kowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA. Bilety 
spacerowa do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 
osoby.

— Statek „Zefir** kursuje, utrzymując stałą komunikację 
pomiędzy Nowo-Aleksan Irją (Puławami) a Sandomierzem. Od
pływa z Nowej-Aleksaodrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej z rana-
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